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Zwycięskie walki na Górnym Śląsku.
Część Kraju obsadzona przez powstańców. — Odwrót wojsk niemieckich na Katowice

i Mysłowice. — Miemcy przyznają, że położenie poważne.
WIEDEŃ. 20 sierpnia, noc. B. R. z Raiowic 

19 bm. Biuro prasowe komisariatu państwowe­
go donosi:

Położenie na Górnym Śląsku jest jeszcze 
ciągle poważne Wojska nssze usiłują opano; 
roac powstanie, konieczne są jednali nowe po- 
sUfti celem przeszkodzenia połączeniu się po­
wstańców z Polakami.

Położenie w okręgu katowickim jest niestety 
tego rodzaju, że wprawdzie Masłowice i Rato-

sie na Katowice i  Mysłowice. Obecnie u? od­
cinku Ratowie położenie jest takie, że Katoroi-
ce znajdują się silnie w naszem ręku, że le­

wice są w ręku naszych wojsk, lecz inna część 
kraj u jest przeważnie obsadzona przez po*
wBtaficów. ffieco pomyślniej jest w Bytomiu,

: gle i tu położenie jest poważne. $3 sprawozda 
niu z okręgu katolickiego powiedziano, że u? 

i ciągu dnia wczorajszego w szeregu miejscowo­
ści przychodziło ustawicznie do walki z uzbro 
jonemi bandami, które były uzbrojone w kara-
biny maszynowe i armaty. Powstańcom udało
się niestety znieść nasze forpoczty. Około wie- 
czora musiało wobec tego nasze wojsko cofnąć

dnakowoż miększa część tego odcinku znajduje 
się oj ręku powstańców. Z okręgu bytomskiego 
donoszą: Pod wieczór przyszło do licznych
nagromadzeń w okolicy Piekar, fi my Bodulear. 
Przegon a, fiohenlinden, Szombergu. Wojska od
einba bytomskiego wzięły udział w oczyszcza- 
niu oftolięy Rarsów, Buty Fryderyka, kopalni
Śląsk. Piaśniftórc i Buty Rrólewskiej.

Zestrzelenie lotnika niemieckiego. — 
Uchodźcy ro Sosnowcu.

SOSNOWIEC, [lotnik niemiecki, który krą= 
żył wczoraj nad Sosnowcem i zabił dwie dzie­
wczynki, został wczoraj o godz. 8 wieczorem 
przez powstańców zestrzelony, jestto porucznik 
niemiecki. Odstawiono go do Sosnowca. W Ziel­
eń pod Kozigłowami aresztowano dwóch Niem­
ców, którzy mieli przy sobie ręczne granaty.

SOSNOWIEC. Panuje tutaj gorączkowy na­
strój. W  Sosnowcu przebywa tysiące uchodźców 
śląskich, dlatego też stosunki aprowizacyjne w 
mieście ogromnie się pogorszyły. 'Środki żywności 
są na wyczerpaniu. Wiele kobiet, wyczekując pod 
sklepami, mdleje z osłabienia. Jak najszybsza 
pomoc rządu jest nieodzowna. Mnóstwo rannych 
przywieziono do Sosnowca.

I e ń © f  u le m . m  K r a k o w ie  i S o s n o w c u
KRAKÓW. 20 sierpnia, noc. (Pat.) „Naprzód" 

donosi: Wczoraj przyprowadzono do Krakowa 
przeszło  80 żołnierzy Grenzschutzu, którzy pan­
cernym 1 pociągiem wtargnęli na obszar Króle­
stwa, gdzie zostali odcięci, schwytani i interno- 
wani. " W ygląd ich z małymi wyjątkami, jest 
dobry, m undury świeże. Jednego z nich, który 
padł zemdlony pod Wawelem, odwiózł wojsko-

H ie m c f  z n ę c a \ ą  s i ę  n a d  p o w s t a ń c a m i
SOSNOWIEC, 20 sierpnia, noc. (Pat.). Z Górne­

go Śląska donoszą, że wczoraj wieczór poddały się 
Niemcom Lipiny i Huta Go.diila. Zdaje się, że Niemcy 
są już wszędzie panami położenia, napierają oni na 
powstańców zewsząd. Słychać tu huk armat i kara­
binów. żołnierze niemieccy mszczą się straśznle na 
ujętych powstańcach. Wywożą rodziny powstańców, 
nawet członków stowarzyszeń w głąb kraju. Nad

nimi znęcają się w straszliwy sposób. I tak: kobie­
tom sprowadzonym do więzienia każą trzymać ręce 
do góry przez dłuższy czas i krzyczeć: „Niech żyje 
Reichswehr“. Wszystkie więzienia są już przepeł­
nione, to też nowych więźniów zamykają w kosza­
rach, gdzie żołdacy niemieccy okrutnie się nad nimi 
znęcają.

— O —

WALKA O MYSŁOWICE.
SOSNOWIEC, 20 sierpnia, noc. (Pat.). Walka o 

Mysłowice trwa dalej. Dziś w nocy powstańcy za­
jęli cmentarz mysłowicki i  część zabudowań na je­
dnej z kopalń.

r zą d  n ie m ie c k i o s z u k u je  o p in ie  p u b l i­
c z n a .

fełos niezależnych socyalistów.
POZNAN. (Pat.). Organ niezawisłych socya- 

listów „F‘reihe!ta , jedyny dziś organ w Niem­
czech, który stale wytyka rządowi niemieckiemu 
różne szachrajstwa i kłamstwa, pjsze o donie­
sieniach urzędowej agencyi Wolffa w sprawie 
wydarzeń na Górnym Śląsku, co następuje: „U- 
tracone miejscowości uwolniono. Wszczęto akcyę 
na szeroką skalę. Tychów zajęty. Wojska nasze; 
ruszają naprzód, wojska nasze się conięły. Do­
tychczasowa sytuacja jest poważna, ściągane są 

i t  Czy &  wszystko nie wskazuje, jako

| byśmy czytali w karykaturalnej formie sprawozda- 
; nia wojennego, któremi nas karmiono przez 4 
\ lata z górą? Brakuje tylko jeszcze, aby p. Her- 
ising ogłosił wielkie zwycięstwo i zupełne roz­
brojenie nieprzyjaciela.. Wszystko to podaje pra­
sa niemiecka bez jednego słowa krytyki, a czy­
telnik. nie rumieni się ze wstydu, że można mu 
takie kłamstwa podawać. W  jedtnem miejscu po­
wiedziano, że stwierdzono z całą pewnością o- 
becnośe regularnych wojsk polskich i że poza 
tymi buntami i rozruchami stoi armia polska. 
Równocześnie podaje biuro Wolffa, że nie chodzi 
tu o  legionistów polskich, lecz o polskie bandy, a 
rząd przygląda się spokojnie temu szaleństwu i 
zgoła nic nie czyni, aby zapobledz zbliżającej 
się katastrofie, i nie ruszy nawet palcem, aby 
w tej zbankrutowanej polityce górnośląskiej u- 
ratować choć resztki. Podaną wiadomość o rze­
kom em zamordowaniu żołnierzy niemieckich przez 
Polaków, zaopatruje „Freiheit“ w nagłówek: 
„Die verstummelten Leichen smd wieder dea“.

wy samochód do szpitala.
SOSNOWIEC. W  walce pod Mysłowicami 

raniony został kulą karabinową porucznik pol­
skiej straży kolejowej Daszkiewicz, a szeregowiec 
tej straży Blok został zabity. Do Sosnowca 
sprowsdzonp około 100 żołnierzy wziętych do 
niewoli przez powstańców śląskich.

Odpowiedzialność spada na fOiemeóa?.
WARSZAWA. 19 sierpnia, noc. (Pat.) Z kół 

rządowych donoszą do PAT., że Grenzschutz 
rozpoczął walkę na Górnym Śląsku strzelając 
do robotników polskich, gdy bronili kopalń 
przed Spartakowcami. Ludność, zawiedziona w 
nadziei natychmiastowego obsadzania Śląska 
przez wojska ententy, doprowadzona do rozpa­
czy prowokacyami Grenzschutzu, 
odpowiedziała na gwałty niemieckie powstaniem.

We wszystkich kopalniach stanęła praca. W 
powiatach, gdzie Grenzschutz ma przewagę, wy­
wozi się masowo robotników polskich do Nie­
miec i tam  się ich morduje.

Odpowiedzialność za krew przelaną i kata­
strofę węglową, grożącą Europie, spada wy­
łącznie na rząd niemiecki, który sprowokował 
rozruchy, aby przez zniszczenie żywiołu polskie­
go przeforsować pożądany dla siebie wynik ple­
biscytu.

Teraz chodzi o natychmiastowe objęcie w 
zarząd wojskowy Śląska przez komisyę ententy, 
by zabezpieczyć ludność przed bezprawiami i 
uruchomić kopalnie. Przywódca robotników 
śląska p. Sosiński oświadczył posłom entety 
w Warszawie, że o ile niemieckie władze teren 
plebiscytu opuszczą, robotnicy powrócą do pra­
cy i produkeya węgla będżie normalna.

Straszną jest również dola ludu polskiego w Pru­
sach zachodnich i we wschodnich. Niemcy wywożą 
płody i maszyny z fabryk, by, wywołać głód i bez- 
roboot%

*
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Dzielnica rdlzennie polska, o olbrzymiej prze­
wadze żywiołu polskiego, dotąd wolą dyktują­
cej dziś pokój koali.eyi pozostała poza granica­
mi państwa polskiego.

Śląsk pruski, kraj prze de wszys tkiern robotni­
czy, wydany przez wieki na pa&tiwę szalonej 
germanizacyi, dzięki odporności ludu został za­
chowany Polsce. Lud, pozbawiony własnej szkoły, 
polskiej inteligencji, wszelkiej pomocy z zew­
nątrz, zachował swój ojczysty język i dla Polski 
nie został stracony.

A dziś, gdy ustalają się granice naszego pań­
stwa, gdy w świecie dyplomatów istniały wątph 
wości, czy na podstawie ludności, zamieszkującej 
ten kraj, czy też według właścicieli jego skarbów 
podziemnych zadecydować o jego państwowej 
przynależności, gdy koalicya wydała go na łup 
wrogiej jej i Polsce przewadze fizycznej Niemiec, 
Śląsk, robotnicza ta typowa kraina polskiej kla­
sy pracującej wytęża własne, choć znękane, ale 
dość potężne sity, aby podnieść bunt przeciw 
pruskiej przemocy, bunt przeciw frymarkom dy­
plomacji.

Nieuzbrojone dłonie robotnika polskiego na 
Śląsku podniosły się do ciężkiej, może przerasta­
jącej jego siły walki.

Śląsk robotniczy swym czynem przypomina 
rozkoszującej się już wolnością Polsce, że u jej 
granic żyje polski lud, który z Polską tylko swe: 
losy chce dzielić, że Śląsk jest polską krainą, że 
Polsce o niej zapomnieć nie wolno.

Posiadamy już potężną armię, na której barki 
nie wahamy się włożyć wielkie zadanie polityczne 
na wschodzie, walczymy zwycięsko na ziemiach 
już bardzo wątpliwie polskich, a nie mieliśmy1 
dość sił, czy dyplomatycznego wpływu, aby w 
Polsce znalazł się lud polski, tak bliski najstari 
szej stolicy Krakowa.

Zapomniana śląska ziemia sama zerwała się 
do walki, przekreśliła układy paryskie i zwra­
ca swe oczy ku Warszawie w oczekiwaniu wy­
datnej pomocy.

Od tej pomocy zależy, czy rozpoczęta nieró­
wna walka skończy się przegraną żyfwiołu pol­
skiego, czy daremnymi będą potoki przelanej 
krwi. Czy na ziemi śląskiej dalej panoszyć się 
będzie pruski but.

Czy wreszcie ważniejszymi są plany pewnych 
polityków polskich, zapatrzonych na daleki 
wschód, od krwią pisanego wołania ludu ślą­
skiego?

Na pomoc Śląskowi, oto potężny okrzyk, jaki 
powinien Się podnieść ze wszystkich ziem pol­
skich, oto wołanie, które o mary Warszawy po­
winno łamiącym wszelkie przeszkody odbić się 
echem.

To wołanie z nasizych kresów będzie niewąt­
pliwie najgłośniejsze, bo my najlepiej wiemy, co 
znaczy obce panowanie, bo wiemy, co znaczy 
walka o przynależność do Polski.

Wierzymy, że Polska walczącego Śląska nie 
opuści, że nie zda go na łaskę i niełaskę pru­
skiej nienawiści.

Wierzymy, że Naczelny Wódz, Józef Piłsu­
dski, który dowiódł, że umie łamać przeszkody 
i rozumie, co znaczy walka o wolność, poda 
pomocną dłoń powstańczym zastępom.

Wierzymy, że żołnierz polski do Polski przy­
łączy ziemię, która ofiarnym, rewolucyjnym czy­
nem do Polski się rwie.

Komisya koalicyjna w yjecha ła  do
Katowic.

WARSZAWA. (Pat.) 20 sierpnia. Dziś we wto­
rek o godz. 4 30 komisya aliancka pod prze­
wodnictwem amerykańskiego generała ęoody= 
cara wyjechała specyalnym pociągiem z Wiednia 
do Rafowic celem przedsięwzięcia środków, 
zmierzających do uspokojenia wybuchłych za­
burzeń.

iw r n n a  i l e  B o w a ć
Prasa polska o powstaniu górno-śląs^im

„Kuryer Polski'6:„Robotnik" pisz©:
Gwałty niemieckiej burżuazyi, odwieczne pruskie 

bezprawie wywołały żywiołowe powstanie ludowe.
Robotnik polski na Górnym Śląsku, tak samo jak 

przed kilku miesiącami brat jego na Śląsku Cieszyń­
skim, stanął do boju o ziemię rodzinną, nie czekając 
aż ententa zechce przeprowadzić plebiscyt, już dziś 
krwią swą ofiarną znaczy granice Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Wierzymy, że
w bohaterskiej swej walce z przemocy niemieckie­
go kapitał?! nie będzie pozostawiany własnym si­

łom
j®k robotnik na Śląsku Cieszyńskim podczas najazdu 
czeskiego.

Obowiązkiem ludu pracującego Polski jest wytę­
żyć wszystkie siły, ażeby, przyjść z pomocą naszym 
braciom, walczącym na Śląsku.

*,Gazeta Polska":
Wierzymy, że ententa, która dotychczas niestety 

nie reagowała na nadużycia i teror pruski na Ślą­
sku1 — nie dopuści teraz do zatopienia we krwi tej 
dzielnicy, która przez fakt zapowiedzianego pod kon­
trolą ententy plebiscytu, powinna się znaleść pod jej 
opieką.

... Znosiliśmy wszelkie prowokacye — a prze- 
dewszystkiem znosili je oni — Ślązacy. Jeżeli dzi 
siaj powstali — to znaczy że miara największej 
cierpliwości nawet się przebrała. I dziś lojalnymi 
być chcemy. Ale tam teraz leje się krew, tam wre 
walka, nierówna — tam giną bezbronni, pozosta­
wieni samym sobie, bracia nasi — Polacy.

Nie rozpoczynaliśmy wojny z Niemcami, nie chce­
my jej, choć nas Niemcy od dawna prowokują. Al 
wierzymy, że ententa nie pozostanie obojętna r. 
wojnę, jaką Niemcy wypowiadają ludności cywilni 
na Śląsku, jaką już toczą.

My bowiem nie możemy być na nią obojęir 
nie możemy i
nte wolno nam być obojętnymi na odgłos poza gra­
nicą naszą wystrzałów pruskich — wymierzony: 

w piersi brać! naszych.

Interwencya natychmiastowa jest niezbędna, ktoś 
inny, nie Niemcy, musi rozplątać silnie zawikłany 
węzeł Śląski. Jedynem wyjściem byłaby 
natychmiastowa deeyzya wysłania korpusu ekspedy­

cyjnego oraz komłsyi.
Jeżeli to nie nastąpi niezwłocznie — próżno zacho­
wywać politykę strusia: wypadki pójdą dalszem tem­
pem. Naszych żołnierzy, skonsygnowanych na gra­
nicy, nic nie wstrzyma, gdy będą widzieli, że o 
miedzę od Zagłębia Dąbrowskiego, o parę kilome­
trów od polskich posterunków — leje się krew pol­
ska w walce z hordami niemieckiemi. Ruszą — 
choćby wypadło im rozkaz złamać — i ani rząd% ani 
komenda nie będą mogły przeciwstawiać się odru­
chowi uczucia narodowego.

Musi nastąpić szybka i stanowcza decyzya roz­
strzygnięcia sprawy śląskiej. Musi nasz rząd jak 
najenergiczniej dążyć do wywarcia nacisku na wciąż 
jeszcze wszak obradującą konferencyę.

„Kuryer Poranny":
Alfcya przeciwko zbrodniarzom 

Górnym Śląsku
będzie najpopularniejszym bojem z pomiędzy tych 

wszystkich jakie Polska toczyć dziś mus:.
Lud polski złożył już wszystkie możliwe dowody 
że pragnie pokoju na swoich zachodnich granicach 
i że z całem zaparciem się isiebie, pomimo krzywd 
aajjawniejszych, gotów jest najściślej stosować się 
do wszystkich wymagań mocarstw sprzymierzonych 
i stowarzyszonych. Nie może jednak stosować się 
do takich wymagań, któreby były sprzeczne nietylko 
z najżywotniejszym interesem Ojczyzny, ale wręcz 
z jej honorem.

Wielkie mocarstwa mają teraz sposobność błąd 
:;wój naprawić i słuszną *jest oczywiście nadzieja 
•ządu polskiego, żc wypadki górnośląskie spowodują 
areszcie konferencyę paryską do stanowczy di kró­
lów przeciw nadużyciom i okrucieństwom władz pru- 
kich i ich organom.

B e lś ż e w l© ^  © ® f  a  J ą  s ię  na e a le ł  l in i i :
Wojska polskie oBsadzają Pokucie.

Komunikat sztabu generalnego.
dnia 20 sierpnia br.

Fjrotfł litewsko-Małamśki: Nieprzyjaciel wzmo­
cniony nadeszłymi posiłkami, stawił nadzwyczaj 
silny opór na przyczółku mostowym Borysowś, 
jednak brawurowy atak naszej piechoty zmusił 
nleps-zyjmela do opuszczenia umocnionych sta- 
eiteWłA i wycofania się za Berezynę. Na południe 
od Bo rysowa dochodzą nasze przednie oddziały 
do miasta Berezyny, Swisłocza i Osipowicz. W 
północnym odcinku wycofał ślę nieprzyjaciel w 
rejonie K oseta  pod naporem naszych oddziałów 
poza rzekę Desnę. Równocześnie w rejonie Głu- 
bokoje zacięte walki. W odbinku Łunińca oży­
wiona działalność bojowa naszych przednich od­

działów.
Broni wołyński: Na północ od Bereżna nad 

Słuczą rozwinęły nasze oddziały linię Plesowo-To- 
maszgrćd dalej wzdłuż rzeki Lwa do Ozierny. 
Nleplrzyjadel ©ofa się w  dalszym ciąg li'w  k:e- 
imnktł na Olesk. Nasze konne I lotne oddziały 
oczyszczają lasy z luźnych, uzbrojonych band bol­
szewickich.

Front galicyjski: Na froncie wzdłuż Zbrucza 
i dalej na północ po Ostrów — spokój. Na za­
sadzie obopólnej umowy z władzami rumuńskie- 
tni, wojska nasze rozpoczęty 18 bm. obsadzanie, 
Pokucia i zajęły fliz miasta: Nfcdwórnę* Ottynię, 
Delatyn, Wonochtę i MSkuliczyn.

W  zast. szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

D e p e s j e -
PRZERWANIE ROKOWAŃ POLSKO-NIEMIECKICH 

W BERLINIE.
WIEDEŃ, 20 sierpnia, noc. (Pat.). B. Ki, z Ber­

lina. Na początku dzisiejszego posiedzenia niemiecko- 
polskiej komisyi, oświadczył przewodniczący komi­
sy! polskiej, że ze względu na wydarzenia na Gór­
nym Śląsku uważa za wskazane przerwać rokowa­
nia, albowiem wymagają atmosfery pokojowej.

— o —

Warunki sirejkująeyeb robotników.
WARSZAWA. (Pat.). Według ofieyalnej de-

| klaracyi, warunki przedłożone przez robotników 
jna Górnym Śląsku są następujące: 1. Natychmia­
stow e przyjęcie wszystkich wydalonych robot­
ników, *2. Natychmiastowe puszczenie w ruch 
wszystkich unieruchomionych kopalń i hut, 3. Nie 
mogą być przyjęci do pracy pod żadnym pozorem, 
członkowie Grenzschutzu, którzy wstąpili do nie- 
go z własnej chęci. W yjątek stanowią ci, którzy 
zmuszeni zostali dó tego nędzą. 4. Natychmiasto­
we zniesienie stanu wyjątkowego, 5. Natychmia­
stowe, otwarcie granic, aby zapobiedz brakowi 
środków żywności. 6. Natychmiastowe uwolnie­
nie więźniów politycznych.

Najlepsze m ydlą z a w ie r a ją  60°ju tłuszczu, je st  ze wyeiskim



Nr 219 „DZIENNIK LUDOWY" 8

i l a  p t f f i a s  gs®hatei?slciemu l u d o w i
Ś l ą s k i e m u  1

Polski robotnik i chłop Górnego Śląska chwycił 
za bron, aby własnym ofiarnym czynem pokazać 
dyplomatom świata, że mimo wysiłków wiekowej 
gecmanizacyjnej polityki pruskiej czuje się polskim 
i chce do Polski należeć.

Robotnik śląski zrywa okowy własnymi bezbron­
nymi rękami i składa niezbity dowód, że Śląsk Górny 
wyłącznie polskim jest krajem.

Czynem rewolucyjnym przekreśla lud śląski kon­
szachty dyplomatów, woła, że nie zniesie dłużej ob­
cego panowania, nie zniesie zniewag i dalszej u-, 
dręki.

Robotnik czynem dowodzi, że on jest panem zie­
mi, z której wydobywa czarne dyamenty.

Robotnik śląski dowodzi, że on najgoręcej pra­
gnie Polski niepodległej.

Rozpoczęte walki pociągną za sobą poważne o- 
fiary. Rząd polski zapewne przyjdzie walczącym z

orężną pomocą społeczeństwo musi im przyjść z 
pomocą materyalną.

Do całego społeczeństwa, a do polskiej klasy 
pracującej przedewszystkiem zwracamy się z gorą­
cym apelem, niech każdy złoży jakąś kwotę dla o- 
fiar wałki o przynależność Śląska robotniczego do 
Polski.

Wzywamy wszystkie zrzeszenia i organizacye, a- 
by natychmiast przystąpiły do zbierania składek na 
tak wzniosły i drogi cel.

Niech Śląsk Górny wie, że Polska, a przedewszyst­
kiem polska klasa robotnicza o nim nie zapomniała.

Niech żyje rewolucyjny czyn robotnika i chłopa 
śląskiego!

Klub radnych P. P. S. złożył 300 kor.
Dalsze składki przyjmuje administracya naszego 

pisma.

C en tra ln y  K om itet w ykonaw czy 
P. P. S . '

uważając, że „Dzień Prasy Soeyałistycznej* zor­
ganizowany być winien naprawdę na wielką 

; skalę, musi więc być należycie przygotowany 
przez okręgowe i lokalne organizacye partyjne, 
postanowił przesunąć go na sobotę 27 i niedzie­
lę 28 września r. b. Dodać należy, że zorgani­
zowaniu Dnia Prasy w pierwotnie przewidzia­
nym term inie stoi na przeszkodzie również to, 
że cały szereg czynnych towarzyszy partyjnych 
znajduje się w chwili obecnej na urlopie. W o­
bec tego, że Dzień Prasy odbędzie się 27 i 28 
rorzetśnia, zjazd radnych P. P. P-, który miał 
się odbyć właśnie to tym terminie, odroczony 
został na 4 i 5 października.

K olczak  tra c i  p rzy jació ł.
PARYŻ. „Matin" donosi: „New York Times" 

, komunikuje, że porażka Kołczaka wywołała w 
•Stanach Zjednoczonych zdumienie. Niema mo­
wy teraz o uznaniu przez Stany Zjednoczone 
rządu Kołczaka.

WIEDEŃ. „Telegraphen Compagnie" donosi 
z W aszyngtonu : Armia gen. Kołczaka cofnęła 
się przed wojskami bolszewickimi o 200 mil. 
Bolszewicy zagrażają już Omskowi. Wykluczone 
nie jest, że powrócą oni wkrótce do władzy na 
Sy beryl. ______

O drsczen ie  rozpoczęcia  nauki 
szkolnej.

Z powodu spóźnionych żniw i dotychczas 
jeszcze złego stanu aprowizacyi w miastach i 
miasteczkach. Rada szkolna krajowa postanowi­
ła  mimo poważnych motywów, które przema­
wiają za otwarciem roku szkolnego w terminie 
normalnym  odroczyć, w szkołach publicznych 
wszystkich kategoryi rozpoczęcie nauki do 15 
września b. r.

Do tego postanowienia skłoniła Radę szkolną 
między innemi i ta  okoliczność, że znaczna 
część uchodźców bawiących poza obrębem swo- 
ich powiatów wśród nich i nauczycieli, nie zdo­
łała  jeszcze pow7rócić do miejsc stałego zamie­
szkania, tudzież wzgląd na to, że młodzież szkol­
na z klas wyższych, pełniąca jeszcze służbę woj­
skową i nauczyciele po myśli uchwały sejmowej 
o demobilizacyi, uwolnieni będą, jak  Rada szkolna 
krajowa oczekuje po swej interwencyi u władz 
wojskowych z początkiem września.

Wpisy i egzamin a winny jednak rozpocząć 
się dnia 9 września tak, aby z dniem 15 wrze­
śnia mogła zacząć się nauka noritialna.

W sp raw ie  b raku  m ięsa .
Na posiedzeniu komisyi aprowizacyjnej przy 

omawianiu niedoli mięsnej w naszym mieście, 
wskazywano na monopol mięsny udzielony Ban­

kowi kupieckiemu, W  sprawie tej od Bauku ku­
pieckiego otrzymujemy nast. pismo :

W  niedzielnym numerze Szanownego Pisma
— na podstawie informacyi ze sfer magistrackich
— pojawiła się -wzmianka, że powodem drożyzny 
mięsa we Lwowie jest „monopol" posiadany na 
zakup no tego artykułu przez Bank Kupiecki.

Udzielone Szanownemu Pismu informacyfe 
są świadomie błędne. Ministerstwo aprowizacyi, 
z którem zawarliśmy kontrakt na dostawę mię- 

dla armii, stoi na słusznem stanowisku zu­
pełnej wolności handlu. Z tego powodu wbrew 
własnemu zasadniczemu stanowisku nie mogło 
też i nam nadawać monopolu.

Natomiast źródło istotnie anomalnej drożyzny 
mięsa we Lwowie leży

to organizacji zakupna samych sfer 
magistrackich.

Mianowicie sfery te uważają za rzecz dopuszczal­
ną udzielanie legitymacyi na zakupno rozmai­
tym i bardzo licznym osobom, nie mającym po­
jęcia o handlu. Nie dziw, że panowie ci, jeżdżąc 
gromadnie a niezawiśle jeden od drugiego po 
wszystkich jarm arkach i targach, sami sobie ro­
bią konkurencyę i podbijają ceny do niesłycha­
nych granic.

Nasze ceny są każdego miesiąca regulowane 
przez Ministerstwo aprowizacyi w porozumieniu 
z Ministerstwem rolnictwa, wojny i z Krajowe- 
mi Urzędami Gospodarczemu

Pismo to z całą gotowością zamieszczamy, bo 
za wszelką cenę chcielibyśmy zbadać tajemnicę 
braku mięsa we Lwowie,

Sytuacya aprowizacyjna przedstawia się wprost 
rozpaczliwie, paskarstwo przekształciło się już 
w pospolity bandytyzm, a niedołęstwo władz 
przechodzi granice najbardziej fantastycznej wy­
obrażeni.

Rocznica Unii lubelskiej to A lejce.
W  mieście Walejoe na Litwie odbył się 13 

bm. wiec dla uczczenia 350-letniej rocznicy U- 
nii lubelskiej, na którym uchwalono:

My, mieszkańcy miasta Wilejki: Polacy, Biało­
rusini, Żydzi i  Rosyanie, zebrani w liczbie około 
1000 osób na wiecu dnia 13 sierpnia 1919, w roczni­
cę 350-letnią Unii Lubelskiej i wyzwolenia naszego 
od band bolszewickich przez Wojsko Polskie, ślemy 
hołd dla . Naczelnika Państwa Polskiego , J._ 

Mamy nadzieję, że intyga niemiecka, która 
dzieliła nas, nie znajdzie miejsca między nami 
i Polska wyzwolona będzie naszą Gwiazdę Prze­
wodnią i Opiekunką. Wysokiemu, Sejmowi Pol­
ski pjmi hotel
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P R O W O K A T O R
T łu m a c z y ła  z  a n g ie l s k ie g o  d r. F e lic y a  N o ss ig .

(Ciąg dalszy).
— Nie myślę tego wcale odrzekł Ro­

zumów.
— Bo mężczyźni są wszyscy jednacy: szczę­

ście jest w ich oczach zasługą... Iluż to ludzi 
naszych pracowało piętnaście lat, bez wytchnie­
nia — i nic. Co ta mówić! Patrzcie na moje siwe 
włosy!... A takie dwa chłystki, takie dzieciaki jak 
wy i Haldin przychodzą i odrazu im się udaje. 
Gdy ż ust tej kobiety padło imię Haldina, przed 
świadomością Razumowa stanęła* jak zwykle cała 
rzecz nieodwołalna. Lecz świadomość ta nie spra­
wiła mu już takiego bólu nie wywoływała takie­
go napadu wściekłości, jak w pierwszych dniach.

— Jak on wyglądał, on ? — zapytała nagle 
rewolucyonistka.

— Jak on wyglądał, on? — powtórzył przed­
rzeźniając ją Razumow... Prawdziwie kobiecy spo­
sób rozumowania. Co wam na tern zależy, jak 
wyglądał? jakimkolwiek był — usunął się raz 
na zawsze z pod wpływu kobiecego.

— Pan cierpi —- rzekła ściągając brwi, gło­
sem przyciszonym i tkliwym.

— Nonsens! — rzekł Razumow. — Zresztą, 
przychodzi mi właśnie na myśl, że jest jeszcze 
jedna kobieta, z pod której władzy się nie usu­
nął; to pani S. — znacie ją przecie. Może ona 
mogłaby zaspokoić waszą ciekawość — czy nie

mogłaby wywołać jego ducha? — zapytał wymu­
szonym żartobliwym tonem.

Nie zapominajcie jednak — odrzekła — że 
ta kobieta ma swoje cenne zasługi. Ot takie — 
widzicie? 1 zrobiła giest liczenia pieniędzy. Pie­
niądze są koniecznie potrzebne — a lepsze to, 
niż włamywanie się do banków — lepsze i pe­
wniejsze... Ja żartuję...

Słuchajcie, ona musi być strasznie o niego 
zazdrosna — nieprawdaż?

— Kto? Co? Baronowa? Eleonora Maksy- 
mówna zazdrosna o Piotra Iwanowicza? Boże! 
Czem ten człowiek się interesuje! Skąd wam to 
na myśl przyszło?

— Ot tak, pytałem tylko. Powiedzmy męska 
lekkomyślność.

— Nie lubię tego. Lekkomyślność teraz nie 
na czasie — Ale może wy tylko jakąś rolę od­
grywacie ?

‘ Po krótkiej przerwie odezwała się znowu — 
jakby w zamyśleniu:

— Nie wiem doprawdy, co mam o was my­
śleć. Musiano wam w kolebce dać gorzki smo­
czek do ssania.

— Hm — mruknął Razumow — to byłoby 
pewnem wyjaśnieniem. Tylko — czy nie myślicie, 
Zofio Antonówno, że wy i ja mieliśmy tę samą
kolebkę ?

Kobieta, której nazwisko wymówił nareszcie, 
chociaż z dziwną niechęcią — odrzekła cicho:

— Myślicie — Rosyę? — I odrazu była ugła-

Nastało milczenie. Razumow zamyślił się tak,

że prawie zapomniał o tern, iż nie był sam. 
Drgnął i skrzywił się jak człowiek, który fałszy­
wy ton usłyszał, gdy Zofia Antonówna zagadnęła 
go nagle :

— Słuchajcie Razumow, czy to prawda, że 
w dzień czynu wyście byli rano na wykładach 
w uniwersytecie?

Przeszła spora chwila zanim zdał sobie spra­
wę z całego znaczenia tego pytania. Stracił 
wprost przytomność, tak iż musiał się ręką chwy­
cić parkanu.

— No, powiedźcie, Cyrylu Sydorowiczu. Wiem, 
że nie lubicie się przechwalać i jesteście człowie- 
kiem milczącym, może aż nadto milczącym. Ży­
wicie jakąś gorycz w duszy. Ale nie możecie 
przecie powiedzieć; chciałabym was lepiej zrozu­
mieć. Byłam tak ogromnie zdziwiona... Czyście 
naprawdę poszli na wykłady?

Nareszcie odzyskał mowę. Była to walka sa­
mozachowawcza i miał przed sobą niebezpieczną 
przeciwniczkę.

— Naturalnie — rzekł — opanowawszy każdy 
muszkuł swej twarzy. — Na wykładach byłem 
naturalnie. Ale dlaczego oto pytacie?

— Bo uważam to za oznakę nadzwyczajnej 
siły charakteru. Pewien młody człowiek z Peters­
burga — jeden z naszych, naturalnie — pisał mi, 
te niktby z waszej twarzy ani zachowania nie 
mógł się dowiedzieć, jaką rolę — wzniosłą, 
wspaniałą — odegraliście o dwie godziny przed­
tem... Mówiono o tern z podziwem.

<C. d. n.).
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Z  ży c ia  w  R u d k a c h .
(K o r tsp o n d , „ 
, 16 sierpni®.

Dz/czi. L udow ego*).
ce rumaków, a rozbawiona młodzież urządza sobie 
gremialne przejażdżki konne, jak za najlepszych cta-BOLBSNE KONTRASTY.

Wśród nędzy, niedostatku i koski wojennej po­
grążona ludność tutejsza jest ciągle świadkiem i wzbu­
rzonym widzem obrazów niezwykle wystawnego ży­
da, jakie prowadzi śmietanka16 tutejszego towarzy­
stwa. Sfery te wiodą zabawę szeroką, bez wszelkich 
refłeksyi. bez najlżejszych skrupułów, iż chwila dziś 
tak poważna, że krew leje się na granicach Rzeczy- 
pospofitej, a w kraju tysiące wynędzniałych derpią 
głód i marnieją w nędzy.

•^Arystokratyczne*' towarzystwo nie zawahało się 
nawet w obecności tych nieszczęsnych popisywać 
się korowodem „Mazura“ ze śpiewem na ustach po 
ułłcy Trzeciego Maja, co wydarzyło się w Rudkach 
2 sierpnia o godzinie 8 wieczór...

Inni znów rozbijają się automobilem po ulicach 
miasta, zaś biedota rudecka, stojąc godzinami w o- 
gonkach, by módz zdobyć i to za drogie pieniądze, 
kawałek flaka na obiad dla dzieci zmuszona jest 
patrzeć na te ekscesy dorobkiewiczów wojennych.

Dotkliwie daje się we znaki brak koni. Lud nie 
może zwieść siana, które od dwóch tygodni moknie 
w polu... Ziemianin jednak jeździ powozem o ezwór-

Sfów...
Czyż można się dziwić, że ludność uboga, która 

ginie wprost z głodu dla braku pracy oraz niesły­
chanej drożyzny — jest wrogo usposobiona; przeciw­
ko obecnym gospodarzom? Rozgoryczenie to przy­
biera wprost groźne rozmiary, w chwili, gdy zacho­
wanie się tych panów staje się jakby prowokujące^ 
gdy po północy wracają z wieczorów tanecznych, 
śpiewem swym budząc ze snu tych, którzy zasypiają 
wśród cierpień głodu.

Tak dzieje się w Rudkach gdzie od 15 maja 
b. r. brak mąki, brak chleba, nie widać też pomocy 
amerykańskiej. Stare ubrania, które nadeszły w bar­
dzo małej ilości, rozdaje ks. Wojtaś i swojem zacho­
waniem się (może z (powodu, że w r. 1914 pokąsany 
został przez psa wściekłego?)* odstrasza wprost od 
siebie biedaków, a gdy zebrało siię kilka kobiet z 
dziećmi na rękach, domagając się ubrań, — ks. Woj­
tas posłał po żandarmów, którzy na jego polecenie 
zmuszeni są pełnić służbę koło jego osoby.

Ofiary wojny zaś cierpią dalej...
— o —

Skarb polski p rz e jm u je  przedsię­
b io rstw a  n a fto w e  w Borysławiu,

Polska Komenda Naftowa okręgu Drohobyc- 
kiego w Borysławiu podaje do wiadomości ogło­
szenie o zajęciu na rzecz Skarbu Rzeczypospo­
lite (względnie nadzorze) nieruchomości, upraw­
nień i przedsiębiorstw górniczo-naftowych, nale­
żących do właścicieli i firm niemieckich, węgier­
skich i austryackich.

Par. 1. Odnośnie do własności prywatnej 
niemieckiej. Wszelką własność niemiecką zaj= 
muje się na rzecz skarbu państwa polskiego, 
celem zabezpieczenia się od czynów nieprzyja­
cielskich i celem uzyskania zastawu na to, co 
się Polakom należeć będzie od Niemiec za nie­
zapłacone rekwizycye, za zniszczenie miast i 
wiosek i za inne szkody. Pretensye prywatnych 
posiadaczy niemieckich będą mogły być tak

załatwione przez Państwo Polskie, jak preten- 
sye prywatne polskie przez Niemcy.

Par. 2. Odnośnie do własności prywatnej 
auśtryackiej i węgierskiej zostało zarządzonem, 
że zajmuje się ją również na rzecz skarbu pań­
stwa Polskiego celem zabezpieczenia interesów 
wojskowych i gospodarczych. Zwolniena z zaję­
cia będzie ona mogła być później, po ustaniu 
stanu wojennego i w razie wyrównania przez 
rządy tych państw kwot należnych Polsce i 
Polakom.

Gzy rozkaz dem obilizacyjny  
obow iązuje  ?

Rozkaz wydany w sprawie demobiłizacyi 
brzmi ta k :

Wszystkie roczniki nieobowiązkowe t. z. 
1895—1900—1901 mają być do końca lipca

1919 rozpuszczone, komendantów powyższych 
oddziałów czyni się odpowiedzialnymi.

Wprawdzie z pewnym opóźnieniem, ale na 
ogół zastosowano się do tego rozkazu, tylko 
baon etapowy w kadeckiej szkole, jak twierdzi 
por. Petrykiewicz, adjutant, nie otrzymał jeszcze 
tego rozkazu i nikogo do domu nie chce pu­
ścić. Ponieważ komenda tego baonu wsławiła 
się już zlekceważeniem święta żołnierskiego w 
dniu 6 sierpnia zwracamy się do D. O. G. i p. 
gen. Madziary z prośbą, aby zechciały pouczyć 
gorliwego porucznika, żeby bezmyślnymi groź­
bami wobec upominających się o swe prawa 
żołnierzy, nie ośmieszał rozkazów władz wyż­
szych i aby nie nrzyczyniał się do dem orał iza- 
cyi w wojsku.

Roczniki zdemobilizowane mają być natych­
miast rozpuszczone i jeżeli się nie chce, aby 
ten żołnierz uciekał się do dezercyi, w interesie 
karności w armii musi się rozkazowi uczynić 
zadość.

W całej zachodniej Galicyi już demobiliza­
cję zaprowadzono, tylko tutaj podoba się ją 
byle komu wstrzymać. Jeżeli to się nie stanie 
postaramy się, aby istotnie winni zostali do 
odpowiedzialności pociągnięci. )

S am o bó jstw o  z m iłości.
bwów, dnia 20 sierpnia.

W czasach obecnych stępienia nerwów oso- 
bliwem się wyda, by młodzieniec pełen życia 
i nadziei, mógł zniszczyć swe życie wskutek 
beznadziejnej miłości ? Podobny fakt jednak 
zdarzył się właśnie w naszem mieście.

W dom ku przy drodze Lubieńskiej 1. 7 spał 
od dłużnego czasu na strychu Władysław Bo­
gucki, liczący lat 20, gr. kat*, obrządku, uczeń 
7 klasy gimnazyalnej, syn portyera kolejowego.

W ub. środę gdy wyż wymieniony długo nie 
schodził do mieszkania, udano się po niego, lecz 
z przerażeniem ujrzano, że nieszczęśliwy pod?ie= 
sił się na wiązaniu daeheroem.

Podczas poszukiwania rzeczy denata, znale­
ziono pisany przez niego list, w którym podaje, 
że z powodu beznadziejnej miłości do pewnej 
mężatki, odbiera sobie życie.

o—

M i i  -  a l i s i  l i i i -
(Ciąg dalszy).

Czy społeczeństwo zasadniczo ma prawo od­
bierać życie jednostce, która w interesie dobra 
publicznego powinna być wyeliminowana, jako 
szkodliwa — to kwestya, w której zabierały i 
zabierają głos najwyższe powagi w  dziedzinie 
socyologii, nauk etycznych i filozoficznych.

Pozostawiając problem ten na boku, a przyj­
mując istniejący stan rzeczy, dający społeczeń­
stwu prawo życia i śmierci — należy jednak 
przed zawieszeniem nad nieszczęsną głową wy­
roku śmierci zdobyć nie wzruszone przekonanie, 
że trkt popełnionej zbrodni jest aktem bezwzglę­
dnej, niczem niezakłóconej świadomości i ;wofcnej, 
cepowej woli danego osobnika. Powinno się uzy­
skać niczem niezachwiany pewnik, że wina jest 
tylko zrealizowaną projekeyą wszystkich tych 
złych instynktów, które za wszelką cenę parły 
do Zbrodni, zupełnie świadomie nie uznając e- 
tycznych zasad życia, a ponadto powinno się u- 
zyskae pewnik, że dokonany czyn zbrodniczy 
uczynił wyfcom — nie w, forma lisfyce pojęć e- 
tycznych czy prawnych — lecz że naruszył do­
bro ogólne, przyniósł rzeczywiście szkodę spo­
łeczeństwu. Zabić człowieka, aby go obrabować 
i używać łupu, jest zupełnie ozem innem w święcie 
pojęć- moralnych, jak zabić go, by zadowolić żą­
dzę zemsty. Zabić — choćby ze względów oso­
bistych jednostkę, której śmierć nie przyniosła 
najmniejszej szkody nikom|u( i gdzie zbrodnia jest 
tylko targnięciem się na zasadnicze prawo życia 
każdego indywiduum, nie jest tem samem, co wy­
rwać z łona społeczeństwa osobnika, z którego

M J l l !  U P O I  P  Oaminu u  S i r  M  Sł m w

istnieniem związane było dobro ogółu. W szak 
społeczeństwo arogując sobie p r a ^  życia i śmier­
ci, ma przedewszystkiem cele utylitarne na oku, 
a ułomność ludzka, nawet w zbiorowisku areo- 
pagu, nie może rościć sobie pretensyi, że jest do­
skonałym probieżem bezwzględnej, prawdziwej 
-etyki.

Na strukturę zbrodni składają się trzy czyn­
niki : akt formalny, moty i podłoże, na którcm 
oua dojrzeć mogła. Kryminalistyka sądowa ope­
ruje tylko dwoma pierwszymi. Ostatni uwzglę­
dnia fylkr> w najogólniejszej mierze, zwłaszcza, 
że pełne ogarnięcie go wymyka się bardzo czę­
sto z pod dokładnej analitzy. Stwierdzenie tak 
aktu formalnego jak i (motywu wystarcza Zwykle 
do ferowania wyroku. «

. W wypadku, na który się niniej^zem powołu­
jemy, rozprawa sądowa stwierdziła, akt morder­
stwa skrytobójczego i motyw jego, którym był 
rabunek. Co db obydwóch sąd oparł się na ze­
znaniach oskarżonych, które oczywiście przyjął 
za prawdziwe, gdyż wobec stwierdzonego zabrania 
pieniędzy po dokonanem zabójstwie, twierdzenie 
oblrony, że oskarżone przy zeznaniach swoich tuż 
po akcie były suggestyonowane w śledztwie pier- 
wszem uznał za niemiaroda jne. Trybunał "zatem 
skonstatowawszy, że Adela Ś. „winna jest skry­
tobójczego morderstwa w celach rabunkowych**, 
musiał ją w myśl odnośnego paragrafu kode­
ksu kęrnego skazać na śmierć, choć przy uza­
sadnianiu wyroku przyznał, żę istnieje wiele o- 
koiiczności łagodzących, nie mogących mimo 
wszystko zaważyć w oczach prawa. i

I te właśnie okoliczności łagodizące tkwią w 
psyche sprawczyni mordu, w psyche, na którą 
składa się cały szereg lat poprzedniego życia*

warunki, wśród jakich się zrodziła, przejścia ma- 
teryalne i moralne, które ją kształtowały, je­
dne dalekie nieuchwytne, zapomniane, inne żło­
biące trwały, widoczny ślad, nieodparty przy? 
mus działania tak a nie inaczej — wszystko, co 
się dokonuje w tajemniczem wnętrzu jaźni czło­
wieczej poza rzekomą jego wolną wolą i peł­
ną świadomością.

To- jest owo podłoże, na kto rem wyrasta po­
nury kwiat zbrodni.

Ojciec był nałogowym alkoholikiem, matka cier­
piała i zmarła na raka. Wiadomo, że dzieci al­
koholików otrzymują smutny spadek, jużto jako 
przyćmienie inteligencyi, zaburzenie systemu ner­
wowego, nieodporność woli, jużto jako wybu­
jałość instynktów zwłaszcza w kierunku płcio­
wym. ■ ,

W  danym wypadku i matka była chora fi­
zycznie, co nie mogło się nie odbić na psychicz­
nym ustroju dziecka.

Z tem weszła w życie. Potem zaszedł okropny 
fakt, którego doniosłość każdy ocenić potrafi: 
ośmio- czy dziewięcioletnia dziewczynka sta ta się 
ofiarą zwyrodniałej chuci własnego ojca. Gry ńa 
razie dziecko odczuło to tylko fizycznie, Czy też 
to brutalne, zwierzęcym gwałtem dokonane „u- 
świadomienie** go wycisnęło odtiezu piętno na 
duszy i ciele — nie można osądzić, lecz nie ule­
ga wątpliwości, że moralne ślady zbrodni mu­
siały się dać wyczuć głęboko, kiedy dziewczyna 
przyszła do zrozumienia, że wyrządzono jej krzy­
wdę śmiertelną i niepowetowaną.

A jak to mogło kształtować jej pojęcia — 
zrozumiałe (C d u l.

Od ezwsrtky 
21. sierpnia Cyrkóioka nEf,03m.S9l,3E3lF6 "W 5> a k t,

w  g łó w n e j  ro li

O laf I-oans
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B estya lsk ie  sk ry tobó jcze  
m orderstw o .

* - Lwów, 21 sierpnia.
Cicha kamienica 1 jej dozorezyni.

W realności przy ul. Na Błonie i. 16 mieszkają 
ipokojni iokatorowie, przeważnie kolejarze. Dozor- 
tzynią fu była Marya Góryczkiewieżowa, licząca lat 
B, wdowa po porty erze pewnego zakładu przemy­

słowego.
Była to kobieta uboga, utrzymywała się prze­

ważnie z prania bielizny; nie miała we Lwowie bliż­
szej rodziny. Utrzymywała ona zażylsze stosunki z 
dwoma ,,pochraeśnicami“1 z której jedna jest służącą
w® Wiedniu.

Ta często pisała, żaląc sig na dragą siostrę, 
która we Lwowie prowadzi życie niemoralne. O ile 
stwierdzono, i Marya G. nie żyła z nią na dobrej 
stopie.

W ostatnich czasach opowiadała dozorezyni, że... 
ma wkrótce wygrać wielki los — około 20 tysięcy 
koron.

Noc m orda .
Wieczorem o godzinie 10 w ubiegły wtorek Gó­

ry czkie wieżowa zamknęła bramę i wkrótce potem 
wpuściła pewnego spóźnionego lokatora. Około go­
dziny 12 w nocy wracał z najęcia p. Jan Wajdowicz, 
kolejarz, i zdziwił się bardzo, że na dzwonienie ktoś 
szybko wyszedł, gdyż zwyczajnie inaczej bywało. 
Była to młoda kobieta, lat około dwadzieścia kilka 
licząca, która niezręcznie bramę otworzyła i zapy­
tana o coś, nakryła twarz,. poczerń szybko się od­
daliła, do mieszkania dozorezyni.

Przed północą — jak zeznali Iokatorowie tej re­
alności — słyszeli sąsiedzi jęk przytłumiony, ale nie 
zwrócili na to większej uwagi.

Odkrycie morderstwa.
Wymieniony Jan W., wychodząc rano przed go­

dziną 7-mą do zajęcia zastał bramę domu zamknię­
tą. Na infbrmacyę sługi właścicielki realności, wz*ął 
klucz z ganku z przed mieszkania dozorezyni’ otwo­
rzył sam bramę i wyszedł.

Po chwili zeszła żona p. W., Zofia, do dozor- 
czyni. aby ją poprosić do ukończenia rozpoczętego 
dnia poprzedniego prania.

P. W. zauważyła w mieszkaniu dozorezyni okno 
zasłonięte białem prześcieradłem, czego poprzednio 
dozorezyni nigdy nie czyniła. Gdy po zastukaniu do 
drzwi nie otrzymała żadnej odpowiedzi* nie domy­
ślając się jeszcze niczego złego* otworzyła okno i 
zajrzawszyi spostrzegła nieład w mieszkaniu, pościel 
na ziemi i krew — więc zaalarmowała sąsiadów.

Trop na ziemi.
Na alarm ten przybiegł jeden z lokatorów, wszedł 

przez okno do wnętrza mieszkania, podjął nieco ka­
pę i ujrzał nogi zamordowanej dozorezyni, wiele 
krwi wokoło, więc udał się natychmiast na inspekcyę

poKcyi przy rogatce Gródeckiej, gdzie doniósł o fak­
cie morderstwa.

Komisya sądowo - policyjne,
W, południe przybyła da mieszkania zamordowa­

nej komisya sądowio - policyjna. Wzięli w niej udział 
sędzia śledczy Chrapowicz, nadkomisarz policyi Łu- 
komski. komisarz poi. z dielnicy Gródeckiej Kozakie­
wicz, komisarz Magistratu Ostrowski i lekarz dziel­
nicowy Doliński.

Po otwarciu drzwi oczom obecnych przedstawi! 
się grozą przejmujący widok.

Porąbana siekierą.
Na ziemi przykryty dwiema poduszkami i kapą 

leżał trup zamordowanej Goryczkiewieżowej. Po od­
kryciu zabitej ujrzano nieszczęsną kobietę porąbaną 
siekierą w niesłychanie bestyalski sposób. Na gło­
wie, twarzy, szczególnie po prawej stronie, oraz na 
prawej ręce naliczono około 15 ran ciętych, głębokich. 
Prawe oko zupełnie wypłynęło. Na ścianach pełno 
krwi rozbryzganej także na rzeczach i kałuża na 
podłodze. Obok zamordowanej leżała siekiera, rów­
nież cała skrwawiona.

Czy morderstwo rabunkowe?
Ubogie sprzęty zamordowaflej były rozrzucone

w nieładzie.
Jedyny poza łóżkiem większy sprzęt, kufer, był 

otwarty, a zawartość jego poprzewracana. Widocz­
nie ktoś poszukiwał gorączkowo pieniędzy.

Komisya, przeprowadzając rewizyę, znalazła w 
kufrze 108 koron i nie stwierdzono, ażeby cokolwiek 
zrabowano.

śfady’ które mówią wiele...
Dalsze skrzętne poszukiwania komisy! odkryły, 

że najpewniej sprawcą mordu była kobieta, bo zna­
leziono odciski zgrabnych damskich bucików o wy­
sokich obcasach, które szły w kierunku przez po­
dwórze do ogrodzenia z desek i to podwójnego.

Tu spostrzężono, że podczas ucieczki morderczy­
ni złamała jedną deskę w" parkanie.

Siady wskazywały, że ucieczka była kokonana 
w kierunku ulicy Trauguta i ulicy Zacisze.

- Zwłoki zamordowanej odesłano do instytutu me­
dycyny sądowej, a mieszkanie opieczętowano.

Na tern skończyło się śledztwo na miejscu do­
konanej zbrodni.

Bardzo możliwe, że w chwili obecnej połicya już 
ujęła morderczynię, bo wytężono wszystkie siły i 
sposoby w tym celu.

Pewne jest, że zbrodniarka musiała być silnie 
krwią zbroczona i tak oddaliła się z miejsca czynu. 
Szczegół ten mógł zwrócić uwagę publiczności. — 
Zapewne zauważyć musiał ktoś z przechodzących 
skrwawioną kobietę, i to może dać wskazówki po­
licyi co do ujęcia fyestyaiskiej morderczyni. * I

J io w in y  z  dnia,
Lwów, 21 sierpnia.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M IE J S K IE G O :
C z w a r te k :  21 s ie rp n ia  o  g o d z .  7 .30  w ie c z ó r :  K o n s ty -  

t u c y a “, .s z tu k a  w  4  a k t .  B o le s ła w a  G o rc z y ń s k ie g o .
P ią te k ,  22 s ie r p n ia  o  g o d z .  7 .30  w ie c z ó r :  „ T o s c a " ,  

o p e r a  w  3 a k ta c h  P u c c in .e g o .  W y s tę p  I re n y  Z a d o r a -  
Z b ie r z c h o w s k ie j .

S o b o ta ,  23  s ie r p n ia  p o  r a z  p ie rw s z y  „N a  s p r z e d a ż " ,  
s z tu k a  w  4 a k ta c h  J a n a  A d o lfa  H e r tz a .

N ie d z ie la ,  24  s i e r p n ia  p o  r a z  d ru g i „ N a  s p r z e d a ż " ,  
s z tu k a  w  4  a k ta c h  J a n a  A d o lfa  H e r tz a .

R E P E R T U A R  T E A T R U  W O D E W IL O W E G O  :
W e c z w a r te k  d n ia  21 s ie rp n ia  o  g o d z .  7-30 w ie cz . 

W o jc ie c h  W ró b le w s k i ,  A n ita  d e  C le n ć r ,  J o a s i a  L u tn io -  
w s k a . „ C io tk a  n a  w y d a n iu " ,  k o m e d y a  J .  B liz iń sk ie g o .

W  p ią te k  d n ia  21 s ie r p n ia  o  g o d z .  7  30  w ie c z o re m  
„ C io tk a  n a  w y d a n iu " ,  k o m e d y a  J .  B liz iń sk ie g o . Ś le d z tw o , 
S z k ic  d e  F le u r s a .  C z ę ś ć  s o l o w a :  W o jc ie c h  W ró b le w sk i,  
A n ita  d e  C ie n e r ,  J o a s i a  L u tn io w s k a ,  P a u l in a  N o s k o w s k a ,  
M a ry a  M ila n d .

R E P E R T U A R  T E A T R U  R O Z M A IT O Ś C I, (u l, S z a -  
s z k ie w ic z a ) .  O d  23  s ie r p n ia  d o  1 w r z e ś n ia :  W ie c z ó r  
in a u g u ra c y jn y  z  u d z ia łe m  n a jw y b itn ie js z y c h  a r ty s tó w . 
P o c z ą t e k  o  g o d z .  7*30 w ie c z o re m .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R U  „ K O R S O "  pl. A k a d e ­
m ic k i 5. D z iś  „ R o z k a p r y s z o n a  j e d y n a c z k a " ,  s z tu k a  w 4 
a k ta ch *  W  g ł. ro l i  H e n n y  P o r te n .

NĘDZĄ INWALIDÓW. Zgłaszają się do nas 
inwalidzi wojsk polskich, którym odmawia się 
wypłaty zapomóg rzekomo z braku pieniędzy, 
tak przynajmniej oświadcza się im w biurze nrzv 
ul. Kurkowej.

Apelujemy do władz wojskowych aby za 
wszelką cenę zapobiegły temu lekceważeniu tych, 
którzy w obronie ojczyzny utracili możność za­
robku na życie i są dziś w największej nędzy. 
Opieka nad inwalidami jak  i chorymi żołnierza­
mi należy do pierwszych obowiązków społeczeń 
siwa i rządu.

O tę pomoc imieniem najnieszczęśliwszych 
zwracamy się do interesowanych czynników.
I nie należy z nią zawlekać.

WYPADKI Z NABOJAMI. Sześcioletni Mendel 
Juris, syn uchodźcy zamieszkały z rodzina w 
szkole im Piramowicza, bawił się nabojem ka- 
rabinowem, który eksplodowawszy, poranił mu 
obie nogi.

Piętnastoletni robotnik kolejowy, nieznanego 
nazwiska, ujął na dworcu głównym obok wnr- 
statów kolejowych nabój dużych rozmiarów, k tó­
ry eksplodowawszy poszarpał mu prawą rękę, 
urw ał kilka palców i poranił twarz.

W obu wypadkach Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło pierwszej pomocy, a robotnika odwie­
ziono do sznitaia uowszechne t̂

POWRÓT DZIECI Z KOLONII. Polski Ko- 
mitel „Dzieci na wieś* zawiadamia, że powrót 
dzieci z kolonii rozpocznie się 27 bm. i potrwa 
okoio 5—6 dni. Dokładne oznaczenie term inu 
powrotu każdej kolonii zostanie podany do pu­
blicznej wiadomości osobnym komunikatem. W 
oznaczonym dniu zechcą rodzice zgłosić się na 
dworzec główny celem odebrania dzieci.

KRADZIEŻE. ,W sklepie przy ul. Pańskiej 1. 
11 skradziono na szkodę p. Adolfa Grolla wiele 
butów, kulczyków, zegarków i pierścionków, w ar­
tości 6.000 koron.

Panu Leonowi Zuchowi skradziono po rozbi­
ciu pak w piwnicy przy ul. Sadownickiej 1. 20 
nakrycie stołowe, bucM  i bieliznę, wartości 6070 
koron.

KRADZIEŻ SUKIENEK W OCHRONCE. Pewien 
14-tetni chłopak zakradł się przez okno do Ochronki 
przy ul. Kaleczfej ł. 14 i skradł 50 fartuszków nie­
bieskich oraz 15 białych sukienek „dla aniołków11 
wartości 1000 koron.

V .NADESŁANE. ¥
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

B. kierownik oddz. i asystent I-ej Kliniki wewnątrz, 
prof. Wenckebacha we Wiedniu

: 0 * %  J ^ T T A U O E J I * .
w chorobach wewnętrznych szczególnie serca i na­

czyń krwionośnych
ordynuje we LWowie, ulica Św. Mikołaja I. 11.

Francuskie filmy
w m sry  s l o t a  I BoperitBis

Wspaniała sztuka to 4 aktach pt.

SĄ SIA D K A
z szóstego pietra

U8 głównej roli prześliczna, znakomita artystka

ZiaMsssia B ra n ile ls ,
Nadprogram: Dawno niewidziany we Lwowie 

znakomity a&tor komiczny

l a k  L isitiep
.ro 2 akt. areykomieznej komedyi p. t.

M Dli IEHB Ili SWEJ ILI
Bfenzfwa angieisko-finlantizłta.

Fironsztarl oj płomieniach.
WIEDEŃ, 20 sierpnia, noc. (Pat.). Telegr. Comp. 

z Londynu donosi: Angielskie aeroplany i łodzie mo-, 
torowe zaatakowały Kronsztad* Załoga twierdzy od­
powiedziała na ogień. Jeden z samolotów angielskich 
uszkodzony opuścił się w okolicy latarni morskiej. 
Flota angielska jest skoncentrowana w pobliżu Kron­
sztadu. Kronsztad stoi w płomieniach.

WIEDEŃ. B. K. iskrowe z Carnarwon. Z Hel- 
singforsu donoszą: W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek zaatakowały angielskie latawce i łodzie motoro- 
w cKronsztad, a nadchodzące telegramy donoszą o 
ostrzeliwaniu Kronsztadu i rozpoczęciu ofenzywy fin­
landzkiej na froncie Karolińskim. Wiadomości te po- 
twierdziłx urząd wojenny.

BITWA MORSKA BOLSZEWIKÓW
Z ANGLIKAMI.

WIEDEŃ, 20 sierpnia, noc. (Pat.). „N. Wr. Tag- 
blatt“ z Berlina. W. zatoce Fińskiej przyszło wczo­
raj do poważnej bitwy morskiej między flotą an­
gielską a bolszewicką. O ile dotychczas wiadomo 
angielskie okręty miały zatopić rosyjskie okręty wo­
jenne „Andrzej Perwozwany“ i „Petropawłowsk“ tu­
dzież okręt pomocniczy dla łodzi podwodnych „Wiat­
kę", okręt przewozowy i okręt strażniczy. Anglicy 
mieli stracić trzy łodzie motorowe, przyczem zgineto 
ośmiu oficerów i trzech żołnierzy.
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We czwartek, dnia 14 bm. o godz, 7 wiecz. 
wyjechałem pospiesznym pociągiem z Warszawy 
do Lwowa, gdzie przybyłem dnia 15 bm. o go­
dzinie 5 pop. — Dlaczego? W  Żółkwi czeka­
liśmy godzinę, bo szyny pękły i naprawiano. 
Ciężkie wagony, wielkiego systemu parowóz pod 
górę między Żółkwią a Kulikowem nie mógł 
wyciągnąć i przy wielkim natężeniu pękła 
sztanga w parowozie — staliśmy w polu. 
Czekaliśmy na parowóz, który ze Lwowa 
przysłali.

Dla pełnego obrazu skandalicznej gospo- 
'odarski dodaję, że do pociągu na tej złej linii 

nieodpowiedniej, pociągu nadzwyczajnie ob­
ciążonego przyczepiono „salonkę", bo jechało 
BŚmiu czy nawet sześciu radców dyrekcyi 
wowskiej.

Jesteśmy wyrazem całej zgodnej opinii po­
dróżujących, że z. „salonkami" należy skończyć, 
skoro nie ma wagonów, skoro współobywatele 
za grube pieniądze całą noc stoją na koryta­
rzach i w wychodkach, że skoro radcowie dy- 
lekcyjni są tak mało uspołecznieni i nie mogą 
pozbyć się ohydnego austryackiego szlendryanu 
i zarozumiałości, to dyrektor Barwicz musi 
ich tego oduczyć i Jeżeli publiczność płaci 
i podróżuje w skandalicznych warunkach to na 
podstawie jakich praw kilku ailstryackich ma­
mutów zabiera miejsce, rozkładając się na 
miejscach, z których może korzystać 50«ciu 
obywateli, a skarb państwa zarobi tysiące ko­
ron ! ? Niech się nikt nie odważy zasłaniać 
służbą, bo większość jadących dziś podróżuje 
v; służbie dla ojczyzny odradzającej się. Nikt 
nie podróżuje dla przyjemności — na kurytarzach 
i w ustępach !

Dawne prawa dla wszystkich 1 1 owszem
niech pańskie mamuty, korzystając z równych 
praw^ przekonają się i usłyszą słuszne narzeka­
nia publiczności, które musi się poznać i usu­
nąć, skoro są „salonki" dla radców l Czy p. 
Dr. Kalikst Krzyżanowski, posiwiały w służbie 
publicznej jest gorszy od radcy Tadeusza My­
dlarskiego, czy powszechnie zasłużony Dr. Alek­
sander Raczyński nie przewyższa rangą, pracą

0 poprawę bytu urzędników 
asekuracyjnych.

Nad wyraz rozpaczliwe warunki, wśród ja ­
kich żyją urzędnicy asekuracyjni, zmusiły ich 
do omówienia ich sytuacyi na ogólnym wiecu. 
Wiec ten odbył się w sali ratuszowej. Do tłum ­
nie zebranych przemówił prezes Tow. urzędni­
ków asekuracyjnych.

W obszernym referacie przedstawił on ogólną 
nędzę, w jakiej znajdują się dzisiaj urzędnicy 
asekuracyjni. Z referatu jego dowiedzieliśmy się 
rzeczy wprost nie do uwierzenia. Istnieją w a- 
sekuracyach urzędnicy, którzy pobierają miesię­
czne płace w wysokości 150 koron — a są i tacy,: 
którzy po 50 latach służby osiągnęli pobory 
miesięcznę sięgające aż do... 990 koron. Najsmu­
tniejszą rzeczą zaś to, że jedna z najważniejszych 
regulatorów płac to... protekcja.

Uchwalono jednogłośnie zwrócić się do po­
szczególnych dyrekcyi z żądaniem natychmiasto­
wej pomocy a to 75o/0 podwyżki wszystkich po­
borów, a nadto jako jednorazowego zasiłku dla 
wolnych 3 mieś. dla żonatych zaś i utrzym ują­
cych rodziny 4 i pół mieś. poborów.

Nadto uchwalono następującą rezo lucję :
Zebrani na zgromadzeniu urzędników aseku­

racyjnych dnia 8 sierpnia 1919 domagają się 
ustalenia w najkrótszym czasie drogą porozu­
mienia z delegatami ogółu urzędników asek. 
iowoczesnej, odpowiadającej tak gospodarczym 

stosunkom, jak i duchowi czasu pragm atyki 
służbowej. W  szczególności żądają uregulowania 
awansów przy zupełnein zerwaniu z dawną go­
spodarką protekcyjną, uregulowania przyjmowa­
nia i wydalania pracowników biurowych, jak 
wogóle. jasnego i niedwuznacznego postawienia 
kwesty i ogółu praw i obowiązków.

a jak się jedzie
radcy Dr SchSfiera, a przecież „salonki" nie 
pragnie i nie żąda!

Z taką gwałtownością omawiamy sprawę, bo 
stoimy przed katastrofą, którą odpowiednie or­
gana będą usiłowały tłómaczyć zmyślonymi 
faktami, a nie przyznają się do prawdy. Tu cho­
dzi o życie setek współobywateli.

Linia kolejowa Lwów—-Bełżec pod żadnym 
względem nie nadaje się do ruchu ciężkich wa­
gonów' i parowozów. W przeciągu 10 dni było 
dwie katastrofy na tej linii, i że wypadku z 
ludźmi nie było, mamy to zawdzięczać ogromnej 
ostrożności, pracy i odpowiedzialności maszyni­
stów7, konduktorów i szefom stacyi. którzy też 
zgodnie załamują ręce nad lekkomyślnością róż­
nego rodzaju radców kolejowych, którzy sądzą, że 
obecnie Warszawę mogą zadowolnić: „schimla- 
tni" i obiecują w gazetach warszawskich skró­
cić czas podróży na 12 a my jedziemy 22 go- 
tizim, bo szynel i sztangji pękają pod ciężarem wo­
zów i ciężkich parowozów, bo tor jest zniszczo­
ny, progi stare, a szyny k ró tk ą  i zjeżdżone

Linię kolejową, którą mają kursować pospie­
szne pociągi przy założeniu inaczej się buduje i 
wyposaża. Przez cza? wojny każdą linię ogromnie 
podniszczono, a cóż dopiero stało się z tą marno­
tą na przestrzeni Żółkiew! i Rawa Ruska, gdzie 
operowała armia na linii rzeki Bug. Nie mamy 
ani progów dębowych, anj. szyn, ani budowlanego 
materyału. Małe mostki rozwalone i drzewem po­
podpierane !

Niech p. dyr. Barwicz osobiście z inżynierem 
objedzie linię, proszę wysłuchać personial i szefów 
istaeyi, a potem powziąśe decyzyę, proszę nie po­
legać na radcach w salonkach, bo te mamuty nie 
interesowały się, dlaczego szyny pękły, dlaczego 
lokomotywa popsuła się, nie ruszyli się z salonka, 
nie interesowali się niczem, mają usta i głowy 
pełne utartych komunałów, zachowywali się pro­
wokacyjnie, a po 22 godzinach bezczynnego sie­
dzenia byli zzgryźliwil i złośliwi. Jeżeli nie przy­
stąpi się natychmiast do naprawy linii i prze­
budowy tej linii, doczekamy się katastrofy, a tym­
czasem zdziera się z podróżnych paskarskie opłaty 
kolejowe.

Konia kują -- ża b a  n o g ę  
n a d sta w ia .

Mimo istnienia przysłowia „fujara z Mościsk" 
zdawało się, że o Mościskach stych zaginie — 
wobec ważniejszych zdarzeń, w które obfituje 
obecne życie.

Dbały o utartą nazwę miasta obecny
burmistrz miasta Mościsk wydanem dla zwal­
czania lichwy rozporządzeniem przypomniał 
światu, że niedarmo świat mówi o fujarach 
z Mościsk.

Pan ten z wysości stolca burmistrowskiego 
chcąc utrzymać ogólne tam  niskie ceny arty­
kułów7 żywności jako niezmienne wydał zarzą­
dzenie, że żadnych artykułów żywności nie 
tylko z miasta ale nawet z powiatu wywozić 
nie wolno.

Skutek tego rozporządzenia jest ten, że o ilę 
ktoś z biedaków lwowskich chce kupić sobie 
trochę jaj w tamtejszym powiecie — gdzie cena 
ich waha się między 50— 55 h. za sztukę — 
lub kg. mięsa wołowego, które w Mościskach 
kosztuje 10 kor. — naraża się na niebezpie­
czeństwo — że mu na stacyi „Straż obywatel- 
ska“ z Mościsk artykuły te konfiskuje — mimo, 
iż m ała ich ilość wskazuje, że nie ma mowy 
o jakimś interesie „paskarskim".

Ale przekonaj-że fujarę z Mościsk —- że to 
chodzi o pokrycie własnych potrzeb.

Zapytujemy w interesie biedaków lwowskich, 
spragnionych tanich jaj — masła i taniego 
mięsa — czy starostwo tamtejsze zgadza się 
z tym stanem rzeczy i od którego to czasu — 
burmistrz miasta Mościsk wydaje zarządzenia 
dotykające cały powiat — i jak wobec tego 
tłumaczyć sobie należy ustawę Sejmową mocą 
której handel jajami, mięsem, tłuszczami zie- 
miakami nie podlega żadnym ograniczeniom.
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(Studyum chemiczne).
Cukier był niegdyś substancją stałą, po­

żywną. białą, bezwonną, w smaku słodką, roz­
twarzającą się w płynie — nadto nie ulatnia­
jącą się .na wolnem powietrzu.

W czasie wojny, cukier uległ zupełnej prze­
mianie. nietylko składników chemicznych, ale 
nawet zmianie postaci.

Obecny cukier jest miałko-ciekły, żółto bru­
natny, lub czarno-błotnisty; w smaku kwaśno- 
gorzki lub słonno-pieprzony (Pieprzak temu nie 
winien), tylko nigdy — słodki.

Nie roztwarza się wT cieczy, nie reaguje1 na 
żaden płyn, z wyjątkiem kwasu pruskiego
1 wydziela woń starych skarpetek, namoczonych 
w rozczynie karbolowym.

Analiza tego produktu wykazała następujące 
składniki :

Mielone kalosze 20 proc;, ziarnka dyni 15 
proc., tarte kości ‘10 proc., amerykańskie kon­
serwy mięsne 5 proc., sieczka 20 proc., kainit 
5 proc., soda do prania 10 proc., sierść końska
2 proc., piasek 3 proc., olej rzepakowy 3 proc., 
marmolada buraczana 2*5 proc,, melasa 2 proc. 
i cukier 2*5 proc.

Najważniejszą jednak właściwością każdego 
gatunku cukru, złożonego w magazynach we 
Lwowie, jest własnośś, zgoła dotychczas w che­
mii organicznej nieznana, a mianowicie : u lat­
nianie się.

Cukier ulatnia się w skandaliczny sposób, 
bez względu na porę dnia, — stan pogody, 
czy wpływy atmosferyczne, wbrew i na prze­
kor całej chemii i uczonym, którzy tej dziwnej 
własności chemicznej u cukru, dotychczas nie 
dostrzegli.

Kamfora, olejki eteryczne i benzyna ulatniają 
się wrprawdzie, gdy nie są w szczelnem zam­
knięciu, ale jeszcze nie do tego stopnia, co cu­
kier z magazynów wojskowych we Lwowie, 
pomimo tego, że znajduje się pod ścisłem zam­
knięciem.

Oparłszy się na znanej teoryi, że „w przy­
rodzie nic nie ginie", doszedł znakomity che­
mik lwowski p. Łukomski do przekonania, że 
cukier ten gdzieś przecież być musi, skoro 
z magazynów wojskowych się ulatnia.

W słusznem swojem rozumowaniu doszedł 
p. Łukomski do wniosku, że cukier we Lwo­
wie szybciej się ulatnia niż w innych miejsco­
wościach, leżących na mapie pod tą  samą dłu­
gością czy szerokością geograficzną, czyli, że 
specjalnie lokalne stosunki, sprzyjają w ulatnia­
niu się tej słodyczodajnej substancji.

Po długich pracach przygotowawczych, doszedł 
wreszcie do śmiałej konkluzji, że ogromny 
wpływ' na ulatnianie się cukru posiada: 
Pieprz.

Nie jest to ów zwyczajny, znany dobrze 
pieprz, ale jego odmiana, która jako chemiczny 
związek, przedstawia się znakiem (Pieprz -f* AK> 
czyli popularniej mówiąc : Pieprzak.

O w Pieprzak, nie rośnie tam, gdzie zazw y­
czaj pieprz rośnie, ale wyrósł na naszym grun­
cie i jest znakomitym okazem chemii transfor­
macyjnej, gdyż nim odkrył w sobie własność 
oddziaływania ulatniające na cukier, był kel* 
nerem, funkeyonaryuszem magistrackim i w kon­
sekwencji tegoż jednorocznym ochotnikiem W P.

W pływ Pieprzaka na ulatnianie się cukru 
jest nie do zaprzeczenia wielki, czego dowodem 
niech będzie zdanie takich wybitnych fachow­
ców, jak : Chomicki, Kuchar, Tuzel, Póck, Ci­
sek, Barański i w. i. Wszystkich tych panów, 
zaprosił p. Łukomski na konferencję naukową 
do sądu karnego, w której wezmą udział przed­
stawiciele ze sfer sądownictwa, wojskowości 
i eksperci fachowi,

Wodec tego epokowego odkrycia, jakiem 
jest nieznana dotychczas w nauce właściwość 
ulatniania się cukru z miejsca na miejsce, bez 
względu na odległość, jak np. z magazynów' 
kolejowrych do składu Stadni ullera, mieszkańcy 
Lwowa powinni stanowczo zaprzestać z narze­
kaniem ńa mizeryę cukrową, pasek, konsumy, 
łajdactwa i t p, głupstwa, które m kną, jak 
blade gwiazdy, wobec wschodzącego słońca no­
wych odkryć na polu eksperymentalnej chemii 
nowoczesnej. Raort.

\
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* ®telkie zgromadzenie P. P. 8.

Sijryj, 18. sierpnia.
Publiczne zgromadzenie w sprawie nędzy a- 

prowizacyjnej w naszem mjeśtie zwołała nasza 
Ptirtya na nkśtizjelę 17. b. m.

Wielka sala „Sokoła^ wypełniona po brzegi. 
Obok robotników przybyli wszyscy dotknięci dro­
żyzną, a więc urzędnicy sądowi, poczta, szkoły, 
księża. Znikła partyjność wobec straszliwej nę­
dzy i głodu.

Zgromadzenie zagaił tow. Schoeter Prezy­
dium  obejmują tow. Schoefer i Babezyński, oraz 
pt. Schindler ze sądu i pani Dreszczowa. Sekre­
tarz tow. Statkiewicz. Władzę rządową reprezen­
tuje kom. p. Mahr.

Tow. Sucharski, zabrawszy głos, przedstawił 
ciężkie położenie państwa polskiego, które dopie­
ro  się buduje po rabunkowej gospodarce wojsk 
austryacldch i niemieckich.

W  Stryju przeszliśmy inwazyę ukraińską, pod­
czas której wojska ukraińskie dó reszty ogoło­
ciły nasz powjat. Przedstawia stosunki lokalne, 
gdzie paskarstwo panoszy się z niebywałą bez­
czelnością.

A  Birafc Chleba, mąki, rafięsa, kartofli opalu, mlei-

oto tragiczne położenie. Kilka przytoczonych przy­
kładów wywołuje u zgromadzonych niebywale 
wzburzenie i wprost myśl jakiegoś octfwtetu.

Doniesiono mi, mówi tow. Sucharski, że spół­
ka handlowa w Stryju kupiła wagon zboża w Za- 
dWórzu. Kiedy zgłosiła się po odbiór, otrzymała 
odpowiedź, że już ń ie  ma tego zboża. Tymcza­
sem zboże to przyszło do Stryja dla piętrami 
Reifn przez niejakiego Garfcenberga, który za­
płacił vJf.ęoe'j i  zboże kupił. Z amerykańskiej mą­
ki dwaj piekarze sprzedawali chleb po 20 koron 
za bochenek.

Skąd mąkę wzięlfi, dochodzi tego śledztwo są­
dowe i prosimy starostwo, aby po ukończeniu 
śledztwa ogłosiło jego wyniki Należy się też 
spodziewać, że komisarz miasta p. Kaleta przy­
pilnuje, żeby ta sprawa została załatwiona w myśl 
życzeń ludności.

4  Chłopa na gwałt młócą źboże, a poskarżę wy­
kupują. Jeżeli społeczeństwo njte ujmie samo w 
swoje ręce obrony,

czeka nas głód
w najbliższych tygodniach.

Burza oklasków nagrodzą  przemówienie tow. 
Sucharskiego.

Po uzupełnieniu referatu przez tow. Schoefera j 
kilku faktami, powstało na sali olbrzymie wzbu-;
rżenie.

Zabrał głos komisarz starostwa, p. Mahr, któ-\ 
ry odpowiada na pytania tow. Sucharskiego. — = 
Przedstawia

■« Paskarstwo i przekupstwa.
opłakanie stosunki £ trudności,

na jakie natraHa władza na każdym kroku. O- 
świadcza, że tutejsze starostwo dokłada wszel­
kich starań, aby ludńośca przyjść z pomocą.

Przemawia 11' jeszcze pp. adwokat Abend, pro­
fesor Cyprys, Piotrowski, Madzia i pani Bischo- 
fbwłt. Wszyscy zgodnie przedstawili grozę po­
łożenia, wzywając db samoobrony.

Zabrał też głos p. Gartenberg i starał się o- 
czyścić z zarzutu nałożenia wyższej ceny na 
zboże. Przedstawia w jaki sposób się zboże na­
bywa.
Musiałem dać p. Kantorowskiemu, profesorowi 
gtmnazyaJnemu, który dostawia zboże do Bo­

rysławia, 16.000 koron
za pozwolenie na wywóz z powiatu przemyślań-
skiego.

W śród powszechnego oburzenia na takie pra­
ktyki, uchwalono rezolucyę do starostwa, do za­
rządu miasta i fk> pasi(a miasta Stryja, tow. Mo- 
racz?ewskiego, aby gminie przyszli z" pomocą przez 
poparcie dla wydostania od ministerstwa skarbu 
pożyczki na zakupno żywności i aby przedstawili 
rządowi grozę położenia tutejszej ludności.

Na tein przewodniczący tow. Schoefer zam­
knął zgromadzenie.

Po zgromadzeniu odbył się pochód pod staro­
stwo, a  dbputacyę przyjął starosta p. de Loges 
i kapitan Zawadzki. Obydwaj przyznali słuszność 
skargom, wskazując, że władze robią wszystko, 
co mogą, aby pomótiż ludności. Kapitan p Za­
wadzki, znany u na® z energii w tępieniu paska- 
rzy, zapowiedział bezwzględną walkę pasfca- 
pBOSti.

Na tem zakończono aud|yencye. Do zebranych 
przed starostwem przemówił tow. Sucharski, zda­
jąc sppawę z wyniku autiyencyl.

Początek więc zrobiony. Ludność dowiedziała 
się, jak olbrzymimi sumami podbija się ceny to­
warów, aby je kuple i następnie na konsumen­
tach1 odbić. Teraz głos mają władze.

Dowiadujemy się, że p. kapitan Zawadzki już 
przesłuchuje handlarzy zboża. Jeden na drugie­
go zwala. Prokuratorya będzie miała wdzięczne 
pole db popisu. Społeczeństwo domaga się bez­
względności i stanowczości w  działaniu. Trzeba 
ratować społeczeństwo przed głodem i demora- 
lizaęyą.

Wojnla paskarzołn,
ktokolwiek nim jest, powinno być hasłem naszem. 
W  tej sprawie zebrały się we wtorek wszystkie 
k-onsnmy naszego miasta na narady. Stanowcza 
walka z paskarstwemf i pzrekupstwem jest każde­
go uczciwego człowieka pierwszym obowiąz­
kiem. S

Ze sprawozdania ministra Barthou 
z traktaty pokojowego.

Minister Barthou ogłosił obszerne sprawo­
zdanie z traktatu pokojowego, w którem kilka­
naście stronic poświęca kwestyi terytoryalnej 
restytucyi Alzacyi i Lotaryngii, Polski i Belgii. 
Podajemy za „Echo de Faris", co Barthou mówi 
o tej części traktatu, którą tyczy się Polski.

„Jak wiadomo Wilson w swoim 18 punkcie 
przyrzeka Polsce wolny dostęp do morza, bez 
którego Polska wyzwoliwszy się z pod politycz­
nej tyranii Prus, dostaćby się musiała pod ich 
tyranię ekonomiczną. Traktat ustanawia Gdańsk 
jako wolne miasto. Staje się on w ten sposób 
tem, czem był przez wieki całe; miastem han 
zeatychiem. Cieszył się wówczas niezawisłością 
od Niemiec, skutkiem której handlowo przyna­
leżał właściwie do Polski. *

Delegacya niemiecka, pisze dalej sprawo­
zdawca, podniosła krzyk przeciw temu „zgwał­
ceniu narodowemu". Ofiarowała ogłoszenie wol­
nymi portami Kłajpedę, Królewca i Gdańska, 
gjizie Polacy mieliby jak najszersze prawa. Mo­
carstwa koalicyi odrzuciły tę propozycyę, na 
wypadek nawet lojalnego wykonania jej, gdyż 
nie byłaby ona zapewniła Polakom narodowego 
bytu. Niewątpliwie, ludność Gdańska jest raczej 
ogromnej większości niemiecką, ale traktat nie

anektuje wszak Gdańska dla Polski. Tworzy on 
ustrój godzący wszechstronnie wzajemne prawa 
i interesy.

jT galery! pokrzywdzonych.

O p ł a k a n e  p o ł o ż e n i e
s ł u ż ą c y c h  h o te lo w y c h .

Wśród najrozmaitszych kategoryi robotników 
może najbardziej wyzyskiwani są służący hote­
lowi. Nikłby nie uwierzył, jak dziś, kiedy pod 
wpływem wypadków objawia się wszędzie i zwy­
cięża dążność do poprawy bytu robotnika — 
ten rodzaj służby jest pokrzywdzony. Służący 
hotelowy od wczesnego ranka do późnej nocy 
zajęty jest w swej służbie, nie ma nigdy godziny 
wolnej, bo zawsze musi być do dyspozycyi ,gości 
hotelowych. Nie ma dla niego niedzieli ani świąt 
ani żadnych urlopów. Każdy ma przydzieloną 
pewną ilość pokojów (20—251) które musi co­
dziennie sprzątać a pozatem należy do niego 
usługa osobista gości. Za tę pracę otrzymuje je­
dynie nędzny Wikt — a prócz tego nici Przed­
siębiorca liczy na napiwki, które goście służą­
cemu zostawiają. Pomijając już całą niemoral- 
ność tego rodzaju wynagrodzenia, zważyć natęży, 
że przy dzisiejszym braku pomieszkań oficero­

wie a nawet wielu z pośród cywilnych, mieszka 
w hotelu słale. Oficerowie mają swoich służą­
cych, tak że służba hotelowa nic od nich nie 
otrzymuje. Inni zaś goście, niepoinformowani o 
stosunkach, zostawiają służącemu w hotelu za­
ledwie parę koron, tak, że ten „dochód" w ca­
łości idzie na poprawę wiktu. O jakiemś zao­
szczędzeniu na' odzież, bieliznę, a choćby na ku­
pienie gazety, niema mowy ! Pracownicy ci pę­
dzą istotnie życie „białych murzynów*!

Ąóżne.
DAŁ SOBIE RADĘ. Gospodarz z Matkowiec 

Konstanty Hryeyniak przychwycił w tramwa­
jowym wozie obok dworca głównego Jakóba 
Sternberga w chwili, gdy wymieniony wycią­
gnął mu portfel, zawierający 1000 koron. Spry­
tny S. zdołał skradzioną rzecz podać pewnej 
dziewczynie, która w zamieszaniu zbiegła. Pod* 
czas awantury Jakób Langer ujął się za Stern- 
bergiem i obaj zostali aresztowani. Na policyi 
zeznali obaj, że przyjechali do Lwowa ze Sam­
bora, a to w celu zakupna ogórków i gruszek. 
Niefortunnych „kupców" zamknięto w are­
sztach.

Komunikatu.
-----------------

POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ. Wi piątek 
dnia 22 hm. -o godz. 6 wieczór w lokalu Rynek 8 
odbędzie się posiedzenie Rady Robotniczej z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Prczydyum:
Sekretaryat.
Skarbnik,
Prasa.

2) Sprawozdanie referentów:
Oświata.
Organizacya.

8) Sprawozdanie Klubu radnych gminnych.
W. posiedzeniu mogą wziąć udział wyłącznie 

członkowie Rady.
Wzywamy wszystkich członków do udziału w 

posiedzeniu ze względu na wagę spraw, na porządku 
będących.

Za prezydyum: 
Hansner.

POSIEDZENIE Mężów zaufania do konstfmów ko­
lejowych odbędzie się we czwartek dnia 21 sierpnia 
o godz. 11 przed południem w lokalu Koła przy ul. 
Gródeckiej I. 69. Sprawa bardzo ważna!

POUFNE ZEBRANIE ELEKTROMONTERÓW od­
będzie się w piątek dnia 22 sierpnia. Sprawy ważne. 
Jawcie się licznie. — Tokarski.

KÓŁKO ZABAWOWE drukarzy lwowskich urzą­
dza w niedzielę, dnia 24 sierpnia o godzinie 8 wje- 
ezorem Wieczornicę taneczną w sali własnej (Pie­
karska 18, I. p.).

PIANISTĘ (kę) do wieczorków tanecznych poszu­
kuje Kółko zabawowe drukarzy lwowskich. Zgłosze­
nia: Piekarska 18, I. p. od 6—8 wieczór.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW, MIEJSKIEJ 
APROW. odbędzie się we czwartek 21 brn. o godz. 
6 wiecz. w lokalu organizacyi Rynek 8, I. p. — 
Laskowski, przewodniczący. Drobut, sekretarz.

ZGROMADZENIE Tow. Wzaj. Pomocy sług pań­
stwowych odbędzie się 24 sierpnia b. r. o godz. 4 
po południu w lokalu przy ul. Czarneckiego I. 8, 
II. p. Na porządku dziennym sprawa połączenia 
wszystkich towarzystw służby państwowej w jeden 
związek. Obecność wszystkich konieczna, by podjąć 
energiczną pracę w sprawie grożącej nam nędzy i 
głodowej śmierci. — Za Zarząd: Hajdun, zast. przew. 
Starzewskif przew.

KLUB MASZYNISTÓW LWOWSKICH ogłasza, 
że z dniem 1 września rozpoczną się 

Sekcye tańców.
Wpisy przyjmuje Zarząd Klubu w godz. od 9—11 
codziennie iii Gródecka 1. 131, parter. — Korni teti

^CZWÓRKA4*, zespół artystów warszawskich, w 
skład którego wchodzą: Anda Kitsehman, Nina Ner- 
wal} Kaliciński, Michałowski i Windheim, wystąpi z 
nowym programem w dwóch wieczorach . urządza­
nych w „Sokole - Macierzv“ w idniarih1 23 i 24 
sierpnia b. r. Bilety do nabycia w księgarni Seyfarta, 
ul. Akaderaiicfcte l. 6.

<
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B P . L E K A R Z Y , A D W O K A T Ó W , IN Ż Y N IE R Ó W , j 
B U D O W N IC Z Y C H  ta k  z e  L w o w a ,  ja k  i z  p r o  w in -  | 
c y i,  u p r a s z a m y  o  n a d s y ła n ie  s w y c h  a d r e s ó w  c e le m  • 
p o m ie s z c z e n ia  w  ,tK a le n d a rz u  L u d o w y m 11 n a  r .  1920. 
N a łe ż y to ś ć  z a  u m ie s z c z e n ie  a d r e s u  w  d z ia le  in f o r m a ­
c y jn y m  w y n o s i  1 k o r o n ę ,  k t ó r ą  n a d s y ła ć  m o ż n a  w  
m a rk a c h ' p o c z to w y c h  p o d  a d r e s e m : ,» L u d o w e  T o w a ­
r z y s tw o  W y d a w n ic z e '1 w e  L w o w ie ,  u l. S y k s tu s k a  I. 
21, I I . p .

CHORMIT w e n e ry c z n e , s k ó r n e ,  z a s ta r z a łe  — 
lec zy  «3Lr\

'csJLŁoait.- W t ó o w t t  X. 1 1 .  
W s trz y k iw a n ie  p r e p a r a tu  N e o  S a i r a r s a n u  ty lk o  p r z e d ­
p o łu d n ie m . 378

m W F W W F W  k a u c z u k o w e  i m e ta lo w e  wy- 
k o n u je  p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h

M aks G laserm asi
• S y k s tu s k a  14 k u p u je  z ło to ,  s r e b r o  i p ła -  

* l w l « I I U ł |  c j n a jw y ż s z e  c e n y
z e g a r m is t r z o w s k ie  i z ło tn ic z e  
ra n n ie .

P rz y jm u je  r o b o ty  
w y k o n u je  s z y b k o  i s ta -  

5 5 3 - 5

Duża k a sa  o gn io trw ała
d o  s p r z e d a n ia .  Wiadomość u l. K a s z te la ń s k a  lla, II p .
d rz w i n r . 11

KALENDARZE ŚCIENNE n a  ro k  1920
wyjdą wkrótce. Celem iresulewania nakładu proszę s wczesne zamówienia. 
A. GOLDMAN, DRUKARNIA w e LWOWIE, SYKSTUSKA 19.

S zew skiego  p rz y k d w a c z a
p rz y jm ię  z a r a z  — S a le s ,  3 -g o  M a ja  17.

P rseo w n ia  P 6 ^ 2 0 0 *1. K o p e rn ik a  12, z a
b ra m ą .

IH lB S @ ® ra m y  w  złocie i s re b rz e
w y k o n u je  p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h

ry tow nik  S. Goldgeier.
W  k a u c z u k o w e  i m e ta lo w e  w y- 

A«i 1  I M b I k  i s M a *  k o n u je  p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h

rytow nik I. Goldgeier. J j^
Dachówki Kołom yjskie
Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów
ul. K le p a ro w s k a  18.

Fortep ian  ' u b  P ia n in o  k u p ię  z a r a z ,  P a ń s k a  2 1 ,
H a n a k .

Z §  b a l i ę  d 0  p r a n ^  d a r a . k a p ę  ń a  ł ó ż k o  i f u te r a ł
n a  s k rz y p c e ,  u l. J a g ie l lo ń s k a  1. l l a ,  1 p .,

n a  p ra w o .

z n a k o m ic ie  g r a ją c a  d o  t a ń c u  p o le c a  s i ę  
n m l B S I t k d  P o to c k ie g o  l l a ,  II p .

k tó ry  ta k ż e  p iły  o s t r z y ,  p o s z u k u je  d o  
K a a  i i  15 w  ifly t a r t a k u  w  S k n iło -w ie  M ic h a ł B e tte r ,  
L w ó w , L e n a r to w ic z a  23. Z g ło s z e n ia  o d  6 - te j w ie c z ó r .

Poszukuję

S tenografii polsk iej
p rz y s tę p n y c h  c e n a c h .  Z g ło s z e n ia  p o d  „ S te n o g r a f ia -  d o i  
„ D z ie n n ik a  L u d o w e g o "  z a  k w ite m .

p o k ó j  k u c h n ię ,  s o l id n e  b e z d z ie tn e  
m a łż e ń s tw o ,  o b o ję tn e  w  k tó r e j  d z ie l ­

n icy  czy  p e ry fe ry i  m ia s ta .  Z g ło s z e n ia  d o  a d m . p o d  „ s ie r ­
ż a n t  W o js k . P o l*

Specyałista chorób wenerycz, i skórnych

Or. Henryh Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 
u l .  £■• l a ,  891—4

Specjalista chorób skórnych i renerycznych

Dr. i .  s a t m u z  892-3
s e k u n d a ry u s z  s z p ita la  p o w s z e c h n . ,  ordynuje od 12—5

Lwów, ul. Krassowskiego 11, parter.

W Y D Z IA Ł  K R A JO W Y  
L W : 32.557.

OsteBZEile Umkmm&m.
Wydział krajowy obsadzać będzie posadę
kierownik^

t u d z i e ż  p o s a d ę

Iriiiiia śiusarskieoi i mm kowalskiego
w galic. kraj. zakładzie wychowawczo-po- 
prawczym dla młodzieży w Przedzielnicy 
w po w. Dobromilskim.

W arunki ubiegania się o tę posadę ogła­
sza Wydział krajowy równocześnie w urzę­
dowej „Gazecie LwowskiejM i w „Monitorze 
polskim4* w Warszawie, tudzież na tablicy 
ogłoszeń w swoim urzędzie.

Termin wnoszenia podań do Wydziału 
krajowego upływa z dniem 31. października 
1919 względnie 30 września 1919.

M a rs z a le k  k r a jo w y : 
1 0 2 0 - 3  N 1 E Z A B 1 T O W S K I.

Z g r o m a d z e n i e
majstrów saeewskiois

odbędzie się
w niedzielę dnia 24 sierpnia 1919 

o godz wpół do 10 przed południem w sali Kor- 
poracyi szewców przy ul. Skarbkowskiej I. 16.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Zagajenie;
2) Założenie chrześcijańskiego handlu skór 

wraz z dodatkami i hurtownia obuwia (referent 
p. W arnicki M.);

3) Założenie tygodnika zawodowego (referent 
p. Lech Ignacy);

4) Kor po racy a a jej członkowie ;
5) Wnioski i interpelacye członków.

ZA KOMITET:
Horodyński Wład., Warnicki Michał, Lech Ignacy, 
Hsindl Tedfli, Podgórski Józef, Duszyński Adam, 
Gródecki Czesław, Cynarski Jan, Stecków Michał.

D r a  A n to n ie g o  B lu m e n fe id a
Choroby skórny, włoaóar, Kosmety­
ka lekarska. Choroby weneryczne
Rontgen. Lampy kwarcowe. Darsoti- 
walizacya. Endoskopia. Diatermia.

Lwów. Hlsratyiiy Tańskiej 1 (ebok M ili S s s i i l

K e w e ś o  BLK PHH!
B iu zk i m a rk iz e to w e  w  w ie lk im  w y b o rz e  o  5 0 %  ta n ie j  — -
P o ń c z o c h y  ją f lw a b n e  K 6 0 ,  F i łd c o s s e  K  48, n ic ia n e  K 38. “
S z la fro k i "do p r a n ia  b a je c z n ie  ta n io  p o le c a  k o n fe k e y a  

d a m s k a

25. Sykstuska 2.

w  O
Polak-inwaiids zawodowiec

poszukuje

t i z l E r i i n s f  l i S s  k a p n ą

hotelu, kawiarni 
:: lub kasyna ::
w mieście powiatowem najchętniej blizko 

stacyi kolejowej.
Z ło s z e n ia  p o d  a d r e s e m : Sklep komisowy we 
Lwowie, Sobieskiego 15 dla„Chrześcijanina“.

TABLICE SBBKOBKOIBE R.3 8  
IHOiOSMiEIY Sl&EBRKE K. 113 
TABLICZKI IHOSiĘSiE R.S5 

s r a u p E U E . m i c z i m s B E
o r a =

WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA
- zakład - m  « M r g c e  \ fabryka
RYTOWNICZY PIECZĘCI

LWÓW SYMSTIISMH 13 h PIĘTRO.

Kartofle jesienne
o k o ł o  50  w a g o n ó w  k u p i  d e ta j l ic z n ie  lu b  w  c a ło ­
śc i S to w a rz y s z e n ie  s p o ż y w c z e  k o le ja rz y  „Oszczę­

d n o ś ć 8 L w ó w  2.
O fe re n c i  z e c h c ą  p r z e d ło ż y ć  n a jd a le j  d o  d n ia  30. 
w rz e ś n ia  b r. s w o je  o f e r ty  z  z a ła d o w a n ie m  lo c o  

n a jb l iż s z a  s ta c y a  k o le jo w a .

r  -

ŻYTO PETKUSKIE REPRODUK­
CYJNE OZIME, JĘCZMIEŃ OZI­
MY, RZEPĘ ŚCIERNISKOWA 

OKRĄGŁĄ — —
s p rz e d a je

S il  l i l i i !  In. M i i )
we Liwowie, ul. Kopernika 20.

Z b o ż a  ty lk o  z a  p o tw ie rd z e n ie m  z a p o t r z e b o w a n ia  
p rz e z  S ta ro s tw a .

KALECTWA
nie powinno się zaniedbywać!

Lecznicze g o rse ty  p ro s tu ją c e
i p r z y rz ą d y  ortopedyczne p rz e c iw  
skrzywieniu kości grzbietowej 
(pleców), tworzącym się garbem 
u dzieci i osób starszych. P r o ­
tezy (sztuczne nogi) wedle n a j ­
nowszej techniki dla amnutowa 
nych po operacyach. O s o b i s t e  
i jawienie się jest bezwarunkowo 

konieczne.
P rz y jm u je  o d  g o d z . i (M ej d o T - s z e j  
i o d  3 - te j  d o  6 - te j  p o p o łu d n iu .

F Ł  A .  F ®  A .  TE* O  WŁ T
N o w o czesn y  Z aM ad  O rtopedyczny  
L w ó f , u l ic a  BLrasicKich l ic z b a  8

UWAGA. Z powodu sezonu kąpielowego przyjmuję 
tylko do 10 września br.

BK3

R utynow any
BUCHALTER - B1LANS1STA

narodowości polskiej
poszukuje zajęcia w god zi 

nach wieczornych.
Zgłoszenia pod „buchalter11 do .Dziennika L u d o w e g o

AFISZE, PROGRAMY i wszelkie inne roboty w zakres drukarstwa wchodzące wyk. szybko i starannie
Drukarnia Ign. J a e g e ra
= = = = = 8 X 5 = = ^ ^^  * w o  L w o w i e ,  u l ,  © y l s  s t y t a .  s i Ł c c *  3 3 .

Zmt. nacsŁ r a i  i redtidor o d p M U m :  UH MTZYRKBŁ Drukiem A. Gotanana me Lwowie, uL Sykstuska 19,

# >


